
A# A  ̂?

R o k  X IV .
Nałeżyfosć pocztowa opłacono ryczałtem.

Kraków, wtorek 11 sterania 193*1
WYDANIE III. II.

 ̂ & 2 r. 2 1 5

NOWY 1 DENNIK
ftdnes redakcji 1 adm m istracii: Kraków, ol. Orzeszkowe; '  

Telefon Ni 102-79, — Telefon Tedaktora naczeto ego Nr. 136 8l 
Konto czekowe PKO w Krakowie 400.630 

ftedakóor naczelny przyjm cje od godz 12 do 1 w południe

W izefide komunikaty należy nadsyłać wprost do administracji 
Komunikaty. przesłane redakcji, r ie  będą uwzgięan one. 

i f V  II Rckopt-ów redakcja nie zwraca Za inserary redakcja nie odpowiada, 
S® • I  Cena ogłoszeń f Dfesnmeraty tunieszczona jest pa ostaniu - - i

Fiasko plebiscytu w Pnisiecłt
Spokojny przebieg - la  rozwHtzanie m sejmu pruskiego oddano

około 411 proc. głosów
i

(Telegram  własny „Nowego Dziennika")

Berlin 9. 8. (Sch) Dzisiejszy dzień plebiscy­
towy m inął w  całych Prusiech naooół spokoj­
nie. Nigdzie nie doszło do poważniejszego za­
kłócenia spokoju. W edle w yniku znanego do 
godz. 20, na  6.323.682 upraw nionych do głoso­
w ania za rowiązaniem  sejm u pruskiego głoso 
Walo 2.168.506. Za rozwiązaniem sejm u p ru s­
kiego .wypowiedziało się zatem  34 procent wy 
borców. (Dotychczasowy w ynik pochodzi prze 
ważnie z ośrodków m iejskich.

Berlin 9. 8. (Sch) Z obliczeń znanych do g 
22 w ynika, że plebiscyt w sprawie rozw iąza­
nia sejm u pruskiego doznał niepowodzenia. 
Na 25.449.460 upraw nionych do głosowania 

za rozwiązaniem padło 9.375.810 głosów 
czyli w procentach za rozwiązaniem wypowie 
działo się 3G.8 procent wyborców. Brak jesz­
cze wyników z okręgów o ogólnej liczbie u- 
praw nionych do głosowania wynoszącej pół­
tora m iłjona, a do przeprowadzenia plebiscy­
tu brak  okrągło 4 m iljony głosów.

Krwawa strzelanina na placu Bulowa
w Berlinie

(Telegram własny „Nowego Dziennika"!
Berlin 9. 8. (Sch) Wieczorem o godz. 20‘15 

przed budynkiem  redakcji ,,Rote F ahne‘‘ przy 
placu Buelowa, gdzie zebrał się tłum  tłum  lud 
ności oczekującej na w ynik plebiscytu doszło 
do krw aw ej iwałki kom unistów  z policją.

Gdy n a  plac Bueiowa nadciągnął większy od­
dział policji, zebrani przed budynkiem  „Ba­
bilon" —

komuniści da li szereg strzałów, od któ­

rych 2 kapitanów policji zostało zabi­
tych a wachm istrz odniósł ciężkie rany 

Policja odpowiedziała strza łam i’
zabijając i  ran iąc  szereg komunistów, 

a następnie przypuściła szturm  z- bronią palną 
i biała w rękach i rozpędziła zbiegowisko. 
Komuniści rozb ieg li się w boczne ulice a czę­
ściowo schronili się w bram ach budynków. 
Na placu rozlegają się w dalszym ciągu strza­
ły, Plac i przyległe ulice zamknięto kordo­
nem policji. Przejeżdżające pojazdy poddawa­
ne są rewizji za bronią. Specjalną uwagę 
zw raca policja n a  dachy i okna budynków. 

Ludność wychodząc na ulicę z chwilą 
opuszczania b ram y m usi podnosić ręce 
do góry i  poddaw ana jest rew izji osobi­

stej za bronią.
Lliczba ofiar wśród kom unistów i ludności cy 
wiflnej n ie jest jeszcze znana ponieważ poli­
cja odm aw ia udzielania jakichkolw iek wiado 
mości. W edle niepotw ierdzonych pogłosek 

m a być około 20 zabitych.

Zamach dynamitowy na oociag pospieszny
Bazylea Berlin

Na szczęście bez ofiar w Su tziach -  Zamach dziełem hitlerowców ~ 
lub komunistów -- 20.000 mk. za wykrycie sprawców

Berlin 9. 8. PAT. W czoraj wieczór na  po­
ciąg pospieszny Bazylea F rankfu rt n. M. 
Berlin dokonano zam achu dynamitowego o  g. 
20‘45, pomiędzy Griihne a  ju teborg . 8 wago­
nów wyskoczyło z (szyn staczając się z nasypu 
do kotliny. W edług dotychczasowych wiado­
mości ofiar śm iertelnych w ludziach niem a. 
3 osoby zostały ciężko ranione, 17 lżej. W e­
dług ogólnych wiadomości zasięgniętych w Dy 
rckcji kolei stwierdzono, że kom isja śledcza 
wysłana przed nadprokuratora poczdam skie­
go n a  miejsce w ypadku znalazła d ru t długoś­
ci 20 m etrów  z zapalnikiem . Część szyn w m iej 
scu wypadku została w yrw ana z toru. Perso- 
nal pociągu usłyszał na  krótko przed katastro 
fą eksplozję jednak nie zdołał już zatrzym ać 
pociągu.

Berlin 9. 8. PAT. Dyrekcja kolei Rzeszy ko­
m unikuje: Na słupie telegraficznym w pobli­
żu m iejsca zam achu na  pociąg Nr. 143 umiesz 
czony był egzempllarz hitlerowskiego organu 
^Angrlf**, na którym  wypisane było koloro­
wym ołówkiem ,,Zamach |8. VIII.1* Oprócz te­

go znaleziono na torze sąsiednim  2 żelazne p ro  
gi w poprzek szyn, które odkrył m aszynista 
pociągu pospiesznego. Kom unikacja wstrzyma 
na jest na jednym  torze. Jak  stwierdzono 
sprawcy zamachu prawdopodobnie zapomocą 
kilku ładunków napełnionych m aterjałam i wy 
buchowemi w yrw ali odcinek szyn długości 6 i 
pół m etra. Huk wywołany eksplozją słyszano 
w miejscowości Liickenwalde odległej o 13 Ki­
lom. od miejsca katastrofy. W  pobliżu m iejsca 
wybuchu znaleziono 3 egzemplarz? „Angi ifft;” 
z napisem ,,zamach 8. VI!!.“ ,,Nis“b żyje re­
wolucja". Na zarządzenie dy ekcji kolei wzrno 
cniono na wszystkich linjaeh kolejowych po­
gotowie ochronne. Zarząd główny kolei Rzeszy 
wyznaczył za schwytanie sprawców zamachu 
nagrodę w wysokości 20.000 marek.

 ogo-----

MORD POLITYCZNy W  KOLONJI
Berlin 9. 8. PAT. Ubiegłej nocy zastrzelony 

został w Kolonji we własnem m ieszkaniu przy 
wódca tamtejszej grupy hitlerowców H eiste r., I

BRUTALNY NAPAD NA DZIENNIKARZY 
ANGIELSKICH (

Berlin. 9. 8. PAT. D zisiaj popołudniu grupa agi 
ta to rów  plebiscytowych urządziła  napad ea b er­
lińskich korespondentów  „Daily E kspres:‘ Poim er 
i  Nicołson, k tórzy  w pewnym loleaiu plebiscyto­
wym próbow ali dokonać Zdjęć fotograficznych. 
K orespondenci angielscy zostali dotkliw ie pobici 
i  pow aleni na ziemię. Sprawcy, napad/u umknęli.

WYJAZD MINISTRÓW NIEMIECKICH 
Z RZYMU

Rzym 9. 8. PAT. W sobotę o godz 21*40 
kanclerz Briining i min. Gurlius odjechali do 
Berlina żegnani na dworcu przez m iistra  spr. 
zagranicznych Grandiego, am basadorów Rze­
szy przy Kwirynale i W atykanie, am basadora 
włoskiego w Berlinie, szefa b iura prasowego, 
prezesa Rady Ministrów, oraz wyższych urzę­
dników MSZ. ** * r~

Ł
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X. Zjazd Legionistów w Tarnowie
Pułk. Stawek o roli dziejowe] Legionów — Legiony a „orientacja" 
austriacka — „Wszystko dla państwa!'1 — Wicemin. Starzyński o sy­
tuacji gospodarczej — „Komendant zwydety w wolnie pokolcw ej"

Tarnów pod znakiem Zjazdu
Tarnów , 9. . PAT. X. Ogólny Zjazd Legjo-nislów, 

uśw ietniony obecnością p. Piczy<lenla Rzplilcj, 
Rządu, przedstaw icieli Sejmu i Scnala, w ładz w oj­
skowych i cywilnych, miał przebieg imponujący. 
W ciągu soboty i od wczesnego rana  w  niedzielę 
na dw orcu kolejowym w T arnow ie zajeżdżały ■ po­
ciągi ze w szystkich slron Polski, przepełnione n- 
czestnikam i zjazdu. Na zjazd przybył prezes r a ­
dy  m inistrów  p. Aleksander Prystor, m arszałek 
Sejmu św italski, m arszałek Senatu Raezkiewiez, 
prezes NIK. dr. Krzem ieński, m inister poczt i tel. 
Iioemer, robót publ. Norwid Neugebauer, podse­
k re ta rze  stanu Składkowski, S tarzyńsk i i Radwan, 
liczni generałow ie, posłow ie i senatorow ie Klubu 
BBWR.. W zjeździć wzięło udział około 10.000 o- 
6ób. Od sam ego rana na ulicach m iasta panow ał 
nicbywuly ruch. M iasto było bogato udekorowane, 
N astró j w mieście podniosły.

Przybycie p. Prezydenta Rzpl taj
Na pow itanie p. P rezydenta Rzplitej i członków 

Rządu o raz  m arszałków  Sejmu i Senatu zaczęli 
grom adzić się przy bram ie trium falnej u w ylotu 
ul. K rakow skiej przedstaw iciele władz, duehowień 
siw a z ks. biskuipem Kom arem  na czele, przedsta­
w iciele gminy wyznaniowej izraeliekiej, Rada miej 
ska  in  eo rpore  i tłm ny publiczności. O gocU. 9‘30 
przybył p, P rezydent Rzptótej w tow arzystw ie 
p prem jera P rysto ra , prezesa pułk. S ław ka i św i­
ty. W ysiadając z samochodu p. Prezydent przyjął 
meldunek dowódcy OK. V. gen. Łuczyńskiego. P. 
Prezydent Rzplitej przeszedł przy  dźwiękach hym ­
nu narodow ego przed frontem  korapanji honoro-

Następnie p. prezes Sławek w ygłosi! przemó­
wienie. Mówca na w stępie składa hołd  p. P rezy­
dentowi Rzplitej i M arsz Piłsudskiem u, o raz zw ra­
ca się w serdecznych słow ach do prem jera P ry- 
sio ra, wznosząc na ich cześć okrzyki: niecił ży­
je! W  dalszym  ciągu mówca wywodzi: W odbu­
dow anie państw a polskiego każdy z nas włożył 
niebylejaki wysiłek, d/latego każdy żyw i troskę, by 
dorobek naszych trudów  nie został zm arnowany. 
P rzedtem  byliśm y skupieni w  oddziałach. Mogliś­
my całą troskę o to co się dzieje, czy ma dziać, 
złożyć na naszych dowódców, a przedewszystkiem  
na barki Komendanta naszego Józefu Piłsudskie­
go. D zisiaj zależnie od teoretycznego przygotow a­
nia, zuleimie od fachowych zdolności, zależnie nie 
kiedy od przypadku, różne spełniamy funkcje. 
Zycie nasze bardziej się skom plikow ało. Niektó­
rym z nas w ypadło wziąć na siebie i samodzielne 
odcinki pracy i cale poczucie odpowiedzialności 
*a nie.

Z kolei omawia pułk. Sławek rolę dziejową Le- 
gjonów, a zwłaszcza I. Brygady. Stanowili oni 
i stanowią dalej awangardę w  narodzie. Na dowód 
jak dalece ofiarność i poświęcenie opanowały u- 
mysły w  Legjonach, przytacza mówca fakt zrze­
czenia się poborów przez oficerów I. Brygady. 
Sztab austrjacki chciał mieć z Legjonów atnt po­
lityczny, że Polacy opowiadają się za Austrją. 
Chciał jednak, aby one nie urosły do siły dla sa­
mej Austrji niebezpiecznej. Niebezpiecznym dla 
nich był niezależny Komendant Piłsudski. Toteż 
Za namową Tadeusza Cieńskiego i Stanisława 
Strońskicgo, ówczesnych członków galicyjskiego  
NKN. drugą brygadę izolowano z pod wpływów  
Komendanta i wysłano we wschodnie Karpaty. 
Stworzoną później trzecią Brygadę oddano też pod 
komendę austrjacki ego oficera. Ale tylko pierw­
sza Brygada, która miała szczęcie być pod bezpo- 
średneim dowództwem Komendanta Piłsudskiego, 
mogła się stać temi rękami, zapomorą których Ko 
i (rui ant Piłsudski w ielkie swoje plany zrealizo­
wał. Zasadniczy plan opierał się na lem, że pań­
stwa wojujące między sobą stopniowo zużywać 
będą swoje słły  i pod konieo wojny mogą one jnż

woj 16 pp. pow itany został przez p. wojewodę k ra  
kow skiego dra K w aśniew skiego, przedstaw iciela 
ir ia s ta  , duchow ieństw o w szystkich wyznań i or- 
ganizacylj społecznych. W itany entuzjastycznie 
okrzykam i zgrom adzonych na ulicy tłumów, p. P re  
zydent Rzplitej przeszedł w śród  szpaleru delega- 
cyj ze sztandaram i, k ieru jąc się w  stronę boiska, 
na którem  ustaw iły  się w szystkie oddziały Z w ią­
zku Legjomistów z całej Rzplitej ze sz tandaram i 
i orkiestram i, w ypełniając szczelnie w ielkie boi­
sko sportow e Sokoła. O godz. 10-tej 15 min. roz­
poczęła się uroczysta msza połow a celebrow ana 
przez ks. Zaipałę, dziekana w ojskow ego DOK. K ra­
ków. P o  kazaniu wypuszczono k ilkase t gołębi po­
cztowych, niosących dla całego kraju  pozdrow ie­
nia od zjazdu Legjonislów . P ierw szych sześć go­
łębi w ypuścił w łasnoręcznie p. P iozydent Rzpli­
tej. N astępnie o godz. 11‘15 wszedł na trybunę p re­
zes Za rządu Głównego Legjomi&tów pułk. Sła­
wek, w itany gorąco przez uczestników  Zjazdu.

Marsz. Piłsudski do Legionistów
N a wstępie p. prezes odczytał pismo odręczne 

przysłane Zjazdowi przez p. M arszałka P iłsud ­
skiego:

„IV arazawa, . 8. 1831. Kochani Koledzy! Przy­
zwyczajony jestem na zjazdach naszych zawsze 
bywać i  mówić. Gdy zaś mówić nie jestem w  stu, 

nie, postanowiłem tym razom na zjeździe i nic 
być. Myślą i  sercem będę z Wami. Jak Wy wszy- 
scy, przeżywał bęaę tę chwilę, gdy zdawało się, 
żc stare słońce zgasła a wstało nowe i całkiem  
inne. Paliło ono i grzało całkiem nowemi i inne 
mi promieniami, darząc wiosną, choć była jesień. 
Przyjmijcie serdeczne pozdrowienia od Waszego 
komendanta. Józef Piłsudski1'.

być zupełnie wyczerpane, żc P o lska  sprzeczności 
i polizje wojenne powinna w ykorzystać dla bu­
dow ania w łasnej siły zbrojnej po to, by ona doszła 
do głosu w okresie końcowego, m aksym alnego 
w yczerpania sił zaborców.

Z kolei przedsiawia mówca w zwięzłym skrócie 
dzieje J. Brygady aż do chwili odmówienia przy­
sięgi zaborczej, i stw ierdza wkońcu:

Koledzy! Możemy sobie dzisiaj powiedzieć, że 
byliśmy dobra awangrdą. Żeśmy jako awangarda 
obowiązk; swe spełnili w b wy cli czasach do końca, 
ale awmgarda jesteśmy i dzisiaj, bo jak wspom­
niałem, nikt nas dotqd nie prześcignął w gotowo­
ści służenia sprawie. Los nam nakazał awangarda 
być, — musimy nią być.

P rzez  długie dzieje polskiej historii przewija się 
stale zjawisko, że spełnianie obowiązków w sto­
sunku do państwa spada całym ciężarem na barki 
elity duchowej i moralnej. Elita ta przeważnie nie 
miała w dostatecznej mierze wytworzonych wa­
runków przymusu w stosunku do tycb obywateli, 
kflórzy zbyt sa skłonni baz własnych trudów na 
pracy innych pasożytować i tylko dla siebie od Pań 
stwa wszystkiego żądać, Skoro w; zasadach kon­
stytucji przyjęta jest równość pracy, to musi być i 
■rówiność obowiązków i ciężarów w pracach nad 
rewizja konstytucji, w pracach nad usprawnieniem 
administracji, w pracach nad organizacją całego ży­
cia państwowego, jako naczelna zasada musi być 
przez nas wysunięta na pierwsze miejsce sprawa 
obowiązku obywatelskiego w stosunku do państwa, 
jako do -wspólnego dobra i do społeczeństwa, jak" 
całości — obrona tego wspólnego dobra przed dzia­
łaniem jednostek złych i szkodliwych. Zbyt wiele 
dotąd mówiono tylko o prawach obywateli w sto­
sunku do Państwa, O obowiązkach często zapomi­
namy. Musimy to przemienić.

Mowa prezesa Sławka była Kilkakrotni! p rzery­
wana burzllwemi oklaskami i okrzykami na cześć 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, m arszałka Piłsud­
skiego. premjera P ry sto ra  j rraćn. Z kolei zabrał 
głos wiceminister Skarbu p. Stefan Starzyński.

ry  wydaje się być nietylko zwykłem przesileniem 
koniunktury gospodarczej, ale znacznie głębszem  
zaburzeniem podstaw samego ustroju.

W życiu pcłityczncni jesteśmy świadkami, jak 
parlamenty i społeczeństwa w domowych wałkach 
niszczą swe siły, zamiast w skupieniu jąć się pracy 
zbiorowej . pokojowej, by leczyć rany i bółe powo­
jenne, W życiu gospodarczem jesteśmy świadkami 
20 milionów bezrobotnych, ginących z nędzy i gło­
du, gdy obok nich niszczeją zapasy zboża i środ­
ków spożywczych, których panujący ustrój nie u- 
mie doprowadzić od w ytw órcy do tak licznego a 
zgłodniałego spożywcy. Jesteśm y świadkami roz­
wijające, się świadomości społecznej, konieczności 
praw i zabezpieczeń socjalnych, a jednocześnie ol­
brzymieli trudności w urzeczywistnieniu tego. co 
każdemu człowiekowi pracy słusznie należy się od 
życia. Jednem słowem stwierdzić możemy, że na 
dzisiejszej epoce powojennej zaciążyły liczne kon­
trasty f sprzeczności, których rozwiązywanie z trui 
dcm wielkim przychodzi, nietylko państwom mło­
dym, powojennym, — jak Polska, — ale państwom 
starym , potężnym, zasobnym w  rezerw y m aterial­
ne i doświadczenie administracyjne rządzącym.

Nic też dziwnego, że w takiej sytuacji powszech­
nego zubożenia, głodu i nędizy mnożą się ubiawy 
rozgoryczenia, zjawiają się próby uproszczonego 
tłumaczenia sytuacji, powstają projekty nieraz nie­
przemyślane, niekiedy lekkomyślne, prawie zawsze 
nicliczące się z rzeczywistością. ,

Z kolei przechodzi mówca do międzynarodowej 
sytuacji gospodarczej, podnosząc na plan pierwszy 
kryzys niemiecki W yliczyw szy zasługi rządów po- 
majowych na polu gospodarczem. mówca w yw o­
dzi pod koniec swego przemówienia:

Jakąż więc jest nasza rola i zadania? Dzięki mą 
drej i w ytrw ałej polityce Komendanta, Polska prze 
trwała dotychczasowy kryzys 1 stała się niewzru­
szoną finansowo wówczas, gdy Niemcy się chwieją 
Wszak świat caty podziwia! Polskę, gdy banki nic 
mieckie na Slsku i w Gdańsku zamknęły sw e puste 
kasy, a banki polskie w tym samym czasie nyrmal- 
n ą,prowadzą pracę. Jeśli stać się to mogto, to tylko 
dlatego, że rząd w porę skurczył całą gospodarkę 
państwową, redukując wydatnie swój budżet, by 
państwa na niebezpieczeństwo deficytu budżeto­
wego nie narazić.

Jakkolwiek więc przykre i trudne były decyzje 
z tem związane i jakkolwiek niejednego z nas cię­
żko Kuknęły lub dotykają, ale one Państwo z nie­
bezpieczeństwa wyprowadziły. Tyłko bowiem wy 
tężoną własną praca i oszczędnością przetrwać mo 
żerny kryzys obecny i stać się jeszcze mocniejszy­
mi an wszelkie następne -wypadki.

Do walki o jutro Państw a obok nas staw ać musi 
cale społeczeństwo, a kto na ochotnika z nami nie 
stanie, tego z poboru, jak na wojnie, powołać mu­
simy. I jak tam przymusowo do złożenia daniny 
krwi każdy stanąć musiał, tak i dzisiaj do oiiar ma 
terjalnycfa każdy sprawiedliwie, chętnie czy nlechę 
tnie musi być pociągnięty. Po tej drodze kroczą rzą 
dy pomajowe pod wodzą Komendanta i w tern tkwi 
nasza w iara, że wysiłki tak jak czasu wojny, tak i 
teraz w czasie pokoju n:e pójdą na marne. Komen­
dant zwyciężył w wojnie orężnej i zwycięży w woj 
nie pokojoej, w wojnie gospodarczej o mocna I po­
tężną Polskę.

Z kolei przemówił krótko, po żołniersku, gen.. Or- 
licz-Dreszer w zastępstwie gen. Rydza-Śmigłego, 
poczem uchwalono przez aklamację szereg rezoki- 
cyj, przedłożonych przez prezesa Związku Legioni­
stów, Dra Piestrzyńskiego.

Po akademji odbyła się imponująca defilada, któ­
rą odebrał p. P rezydent Rzeczypospolitej, a nastę­
pnie w salonach starostw a odbyło się śniadanie. O 
godz. 17 wyjechał p. Prezydent do Moście, skąd 
odjechał do Wisły.

O godz. 21 ‘25 wieczorem odjechał pociągiem po­
spiesznym w kierunku Krakowa Pan P rezes Rady 
Ministrów' P rystor. Na stacji zjawiła się kompania 
howorowa, przed frontem której przeszedł pan p 'e -  
mjer, poczem wśród żywiołowych okrzyków odje­
chał do Warszawy.

E H H H H H S B S H B H H B H S H H S " i
Berlin 9. 8. PAT, Sprawcą zabójstwa, popełnio­

nego na przywódcy Htttlerowców, Helsterze w  Ko­
lon}!, jest członek gru/py młodzieży komunistycznej. 
Razem z zabójcą aresztow ała policja 8 innych ko­
munistów, którzy brali udział w  napadzie.

Momenty gospodarcze na Zjeździe
Przemówienie wiceministra S tarzyńskiezo po- J naszego Związku polecił mi przemówić na temat 

święcone było obecnej sytuacji gospodarczej. spraw gospodarnych. Bo oto właśnie w tym  roku
, Nie Jest rzeczą przypadku, —  oświadcza mówca, cały świat, a w raz z nim i Polska, przechodzi nie- 
•n t e  właśni# sa obecnym zjeździe zarząd główny znany nam dawniej kryzys, doznaje wstrząsu, któ-

Przemówienie pułk. Sławka



Nr. 215 „NOWY DZIENNIK" wtorek l h .  V III.' 1931 ’ • Sir. S.
«=•-- — — _ ssssa s s sssssssssssossssss ssssss 111 se sa a  ■ ■  ----r--- a . ■ ■  -------- .—-------------- aassaies:-J 11 ** —1 * ssssggass - ... — ■ —■ -»
fiMON JAęOi>SON ,...

Handel żywym towarem w r. 1931
Za kulisami przemysłu, który „zmodernizował** metody swego działania

REORGANIZACJA FACHU
Handel żyw ym  towarem? Pfe, jakie to nie- 

eleganckie, jakie przestarzałe, kinem atograf i- 
^znel W szystkie związki ochronne, specjalni 
agenci krym inalni i inni rzeczoznawcy w y­
drw ili już nieskończoną ilość razy ten prze­
mysł, jako  bajkę prababci w naszych przy­
najm niej czasach. Nawet najgenjalniejszy 
handlarz nie potrafi przez wały ochronne fo- 
iografji, telegrafu i rad ja  przedostać choćby 
głuchoniem ą i ślepą w nieznane okolice 
wbrew woli koleją, okrętem, samochodem, ae­
roplanem , w hypnozie, oszołomieniu, w n ie­
świadomości etc.

A m im o wszystko istnieje znowu handel 
dziewczętami, który naw et bujniej się rozw i­
ja  niż daw niej. Kraje egzotyczne potrzebują 
stale nowego towaru dla swych piw iarni i wi­
n iarn i i wobec dobrej konjunktury płacą tak 
doskonale, że opłacają się naw et wysokie ko­
szta. — Otóż łowcy naszych czasów nic sen­
tym entalnej rzeczowości nastaw ili się na po­
szukującą zarobków, samodzielną kobietę, do­
chodząc za każdym razem do zupełnego poro- 
jzumienia ze swemi ofiaram i, wtajem niczając 
swe partnerki bez ogródek we wszystko i za­
pew niając im oficjalnie pokaźny udział w ży­
tkach. Pierwszą zasadą owych wzorowo zor- 
gazinowanych i na szeroką skalę obliczonych 
band jest hasio: każda sztuka tow aru musi 
być do najdrobniejszego szczegółu w tajem ni­
czona w swój przyszły los i wyrazić zgodę, 
'uważając tę tranzakcję za ratunek z licznych 
niewygód j nędzy.

O ile  w  sw o im  czasie z w ra c a n o  się je d y n ie  
,do p o d lo tk ó w  i n a iw n y c h , o ty le  d z is ia j p re ­
f e ru je  się św iad o m e, w y c h o w u ją c  je , je ś li im  
jeszcze b ra k  e d u k a c ji. A le p o n ie w a ż  p o za tem  
m u s z ą  m ie ć  pod  g w a ra n c ją  n ie  w ięcej, n iż  20 
la t o d zn aczać  się w y ją tk o w ą  u ro d ą  i B udow ą 
.ciała, a w reszc ie , ze w zg lędu  n a  tru d n o śc i 
e m ig ra c y jn e , by ć  „ ro zw ied z io n ą"  a lbo  „w d o - 
w ą ‘‘ w ięc  g ro n o  d ziew ic  w  te j dz iedz in ie  n ie  
je s t w s trz ą sa ją c o  w ie lk ie . D la teg o  też  do  g łów  
n y c h  z a d a ń  każdego  p rzy z w o iteg o  h a n d lu  ż y ­
w y m  to w are m  w  E u ro p ie , k tó re m u  za leży  n a  
o p in ji  i s to su n k ach , n a leż y  s ta łe  u z u p e łn ia n ie  
sk ła d u . P rz e d e w sz y s lk ie m  n ie w y k w a lif ik o w a ­
ny  m a te r ja ł  m u s i by ć  s ta ra n n ie  d o p ro w ad zo ­
n y  do  fo rm y . W y ra fin o w a n e , w sze lk ic h  s k ru ­
p u łó w  p o zb a w io n e  p ra c e  p rzy g o to w a w c ze  są  
na p o rzą d k u  d z ien n y m .

PONĘTNE OGŁOSZENIA
W lazł kolek na płotek i m ruga...
Ł adna młoda niezależna dziew­

czyna, która um ie śpiewać powyż­
szą piosenkę, znajdzie od zaraz 
możliwości najwyższego zarobku. 
P ism a z życiorysem, fotografją...

Dlaczegóż nie spróbować szczęścia w śpie­
wie?

Proszę, któryż naw et najbardziej wsteczny 
mieszczuch będzie m iał coś przeciwko temu, 
gdy piękna, młoda, niezależna dziewczyna, 
która musi w dzisiejszych czasach pomyśleć 
o zarobkowaniu, po przeczytaniu niewinnego 
ogłoszenia w swej lokalnej gazetce, opisze 
swoje życie i w raz z fotografją prześle pod 
wskazany adres do stolicy. Proszę zachować 
zim ną krew! Pełnemu nadziei stworzeniu nic 
się też rzecywiścię nie stanie; po pewnym  cza­
sie o trz jm a  z jiuwrotem swoją ofertę z uspra­
wiedliwieniem , że niestety wszystko jest już 
zajęte, i że będzie mogła spokojnie pędzić na-

' swe szare życfe, nie słysząc już nigdy o 
św ietnych zarobkach za śpiewanie piosenki o 
kotku, który w lazł na płotek..

To są listy które n ie wchodzą w rachubę. 
C entrala w Eerlinie, utrzym ująca agentów we 
wszystkich krajach, którzy jej natychm iast

dostarczają wszystkie oferty w ’ dosłownem 
tlómaczeniu, węszy w takich listach albo 
rączkę ,,kochanej m am usi, która również 
chciałaby razem z córeczką „pośpiewać1*, albo 
też zwykłą pułapkę agentki policji obyczajo­
wej, k tóra hurtem  pisze płom ienne listy m i­
łosne do oszustów m atrym onjalnych, aż 
schwyci którego z nich in flagranti.

Poszczególne kandydatki, których listy za­
w ierają wicie obiecującego m aterjału , otrzy- 
m ują po dwóch lygodniacli w swym ojczy- 
slym  języku wyczerpującą odpowiedź między 
m iodow ego związku pieśni ludowej, w której 
zarząd zapytuje uprzejm ie c nieobowiązującą 
informację, czy — oczy wiście za zwrotem 
wszystkich kosztów! — gotowa byłaby wziąć 
udział w źjeździe wszeeheuropejskim pieśnia­
rek ludowych, który odbędzie się w mieście 
odleglem najw yżej o sto kilom etrów  od je; 
m iejsca zamieszkania, a trw ać będzie najw y­
żej dwa do trzech dni.

Od charakteru odpowiedzi zapylanej kan­
dydatki zależy, czy odkłada ją  się ad acta, 
czy też zaczyna traktować, jako „poważny to- 
\var“. Jeśli m ianowicie odpowiada, że nieste­
ty nie może opuścić swego rodzinnego m ia­
steczka, to wędruje do teki minusowej (czy­
taj: zwrot papierów z wdzięcznością); jeśli 
natom iast z radością przyrzeka, to aw ansuje 
do głównego asortym entu, .otrzymuje swoją 
własną teczkę i zostaje przekazana agentowi, 
pracującem u w jej mieście.

AGENT PP.ZYST ĘPU JE DO PltACY
W spom niany agent berlińskiej centrali 

udaje się, zaopatrzony wc wszystkię potrzeb­
ne pełnomocnictwa, do miasteczka swej ofia- 
ry, dowiaduje się od sąsiadów dalszych War­
tościowych szczegółów, dotyczących jej ży d a  
i konduity, niezależności i solidności, czatuje 
na niespodziewająeą się niczego, ogląda ją  
dokładnie ze wszystkich stron, raz jeszcze roz­
waża dokładnie cały posiadany m aterjał, po- 
czem wreszcie, po gorącej walce z sumieniem, 
decyduje, czy wobec istniejących w arunków  
propozycja może być owocna, czy też przy­
nieść może jedynie przykre komplikacje. W  
lwiej części wypadków decyduje się na atak. 
Rozmowa telefoniczna z agenturą w najbliż­
szej stolicy służy do poinform owania o prze­
biegu zabiegów. Ta agentura w specjalnej de­
peszy zaw iadam ia w ybrankę o mającem na­
stąpić przybyciu przedstawiciela związku 
pieśniarzy. Jak  widać nie żałuje się ani wy­
siłków, ani kosztów, aby uniknąć wszelkich 
przykrych niespodzianek. W  przeciwieństwie 
do beztroskiej przeszłości tej branży dba się 
dzisiaj bardzo poważnie o prestige.

W  nieobowiązującej rozmowie „pieśniarz” 
zapuszcza sondę, a m ając olbrzymie dośw iad­
czenie, już po kw adransie wie, dokładnie, kie­
dy i w jaki sposób będzie mógł zagrać w o- 
tw arte karty, Ci „oprawcy" są przeważnie by ­
łymi detektywam i, tancerzam i, bohateram i 
niemych filmów o nieskazitelnem zachowa­
niu, wytresowani przez centralę na wszelkie 
możliwe ewentualności. W stępną pracą jest 
sklońienie nowej członkini do opuszczenia jej 
nudnej ojczyzny bez wielkiego rozgłosu. Po- 
zatem chodzi o to, aby drogą wesołych, inte­
resujących opowiadań wzbudzić pragniei i 
u jrzenia jednej ze stolic europejskich, a n a ­
stępnie am erykańskich.

Podczas drugiego spotkania, agent id de już 
„na całego", ponieważ i dl,a niego czas to .piej- 
niąęłz, Z  zachwytem  w oczach i na twarzy 
opowiada- o swej najm łodszej siostrzenicy, 
która w  mieście Jehuatacan w południowej 
Ameryce w krótkim  czasie, jako śpiewaczka 
niewinnych piosenek ludowych w kabarecie 
zarobiła zawrotne sumy, powróciła z m a ją t­
kiem do Europy i wyszła doskonale zamąż.

Zbliża się decydujący moment: jeśli chociaż
w najm niejszym  stopniu połknie haczyk, to 
już jes t wszystko załatwione; oznacza to bo­
wiem, jaK się ci panowie wyrażają, że agent 
„stanął, na m ocnym  grancie"... Jeśli nato­
m iast n ie  reaguje w pożądanym sensie, to 
agent zegna się szybko |  opuszcza plac boja 
swej bezowocnej, działalności, zapisuje w ser 
kiętnym  notesie gruby m inus, w ystawia cen­
trali rachunek za poniesione koszty, dolicza­
jąc sobię dniówkę w wysokości 5 .dolarów.

WARUNKI KONTRAKTU
Jeśli nateftniast nie jest od tege arby rów­

nież, jak  jego szczęśliwa siostrzenica, „łyknąć 
z czary dostatku", to natychm iast wytacza 
wielką armatę, w tajem niczając ją, na  • pod-. 

‘ stavńe posiadanych instrukcyj, bez ogródek, 
w bardzo nieprzyjem ne obowiązki, jakie ją 

i  czekają w takim  egzotycznym lokalu. A więc- 
'c iasny, prym tiyw ny potkoik mieszkalny, o- 
świetlony świecą, woda ze studni, ciemny 
drew niany domek, który trzeba Samej sprzą­
tać, w nieprzyjem nym  gorącym klimacie zda- 
ls oa m iasta, służba od .6 popołudniu do 5-ej 
nad ranem, urlop tylke raz r.a dWą miesiące 
na niedzielę, pięciokrotny7 występ w charak­
terze. śpiewaczki piosenek ludowych, okrasza-, 
nych narodowym i tańcam i w odpowiednich 
fantazyjnych kostjumaeh. W reszcie w czasie 
między występami obowiązana jest na żąda­
nie przysiadać sję do gości na sali.

Tarka śpiewaczka i tancerka otrzym uje 1.000 
złotych miesięcznie za lcażuą godzinę „towa- 

. rzystw a" 20 złotych plus- 15 procent od ra­
chunku, juki płaci gość za konsumeję, bez-1 
płatne mieszkanie i doskonałe pierwszorzędne 
utrzym anie, lekarza i aptekę, natychm iasto­
wą zaliczkę w wysokości 2,000 zł., odliczaną 
po 200 zł. miesięcznie bezpłatne utrzym anie 
i podróż drugą k la są . do Berlina, tezp ła tne  
jednomiesięczne wykształcenie w t wszystkich'7 
fachach, bezpłatne mieszkanie z pensjonatem, 
następnie bezpłatną podróż drugą klasą do 
m iejsca przeznaczenia i powrotny bilet pierw-, 
szej klasy po dwóch latach pobytu w połud­
niowej Ameryce,

To, co sobie przy okazji zarobi przez spe­
cjalne świadczenia, należy do niej w całości. 
Jej pracodawca chętnie ulokuje oszczędności 
na  procencie, tak, że według wsze1 kiego praw ­
dopodobieństwa w ciągu 2-ch lal uzbiera so­
bie przeszło 50 tysięcy złoty ch. jak  zresztą- 
wskazują liczne przykłady z życia.

Śpiewaczka podpisuje zobowiązanie, według 
którego na dw a łata. na wyszczególnianych 
w arunkach, odda sie do dyspozycji m iędzyna­
rodowego związku pieśni ludowej. N atych­
m iast otbzymuje należną zaliczkę. Jeśli jest 
Niemką w Niemczech, to wręcza się je j jed­
nocześnie bilet drugiej klasy de Berlina. JefJi 
pó nodzi z jednagp z krajów  środkowej E uro­
py, to otrzym uje paszport i bilet I klasy do 
granicy niemieckiej.

NIEBIESKI KOREK OD S7 A M P\N A
— Tam oczekiwać panią będzie jednokon­

na ioróżka... proszę zauważyć, że od g*owy 
konia zwisa niebieski korek od( szampana.,, to 
jest zawsze nasz sygnał, Dorożkarz posiadać 
będzie z waszej dzisiejszej gazety (w tein 
miejsce agent rozdziera gazetę na dziesięć 
skrawków i wręcza jeden z nich „zaangrżo- 
wanej śpiewaczce") ten oto następny skra­
wek, pasujący d r p a m ' skrawka. Musi on go 
pani wręczyć na znak, żę rzeczywiście praću- 
j z polecenia naszej organizacji. ProsZę' zt jąć 
w doróżce miejsce be? obaw... Zawiezie oli 
panią bez przeszkód, dekad należy,

Ta rozmowa jest finałem akcji agenta. Po­
za w ydatkam i i dniówką otrzym uje an  pre- 
dje w wysokąści 2,500 złotych Za t&rfdą „sztu­
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kę towaru".
Depesza z Berlina poleca zaangażowanej na 

owa lata śpiewaczce i tancerce narodowej, 
*by natychm iast nieznacznie sprzedała swój 
dobytek, pożegnała się, wobec przeprowadzki 
do Berlina, z najbliższymi przyjaciółmi i uda­
ła  się według określonej m arszruty n a  grani­
cę. W owej nędznej mieścinie granicznej cze­
ka już na nią poczciwy doróżkarz z jedno- 
konką, pokazuje jej, jako oznakę, niebieski 
korek szampana przy łbie końskim i z przed­
potopowego portfelu wydobywa z mozołem 
papierek, który okazuje się pasującym  skraw 
kiem jej rodzimej gazety z dnia zawarcia 
umowy.

SZLa KIEM SKRAWKÓW GAaETY
Doróżka rusza w drogę do najbliższego m ia­

sta. Tam  na rynku wehikuł staje, do wnętrza 
wsiada jakiś w yjątkowo uprzejm y pan, bąka 
niezrozum iałe nazwisko, wskazuje na szpilkę 
z niebieskim korkiem od szampana pod klapą 
m arynark i, wydobywa z kieszeni trzeci sk ra­
wek wspom nianej gazety, jako znak przyna­
leżności ao lowarz3'stwa, zaprasza niewiastę 
na czarującą kolację, zakrapiania obficie ko­
niakiem , czerwonem winem  i szampanem, ale 
cały czas zachowuje się bez zarzutu.

Wieczorem kaw aler ładuje ofiarę i jej nie­
wielki Lagaż do pociągu berlińskiego w prze­
dziale 1 klasy dla kobiet. N azajutrz na dw or­
cu w B erling wita już przybyłą dam a w śred 
n im  wieku w eleganckim kostjum ie a la gar- 
conne z niebieskim koreczkiem od szam pana 
aa. wstążeczce, dem onstruje przed oczyma zdu 
luionej dziewczyny z gestem aktorzycy pro­
w incjonalnego teatru  następny z kolei skra­
wek gazety, jako legitymację, nazywa siebie 
„siostrą 01gą“, w łada biegle językiem m acie­
rzystym  przybyłej, zasypuje ją  kom plem enta­
m i i troskliwością, zaprasza ją  do taksówki i 
jedzie z n ią  przez wielkie m iasto na zachód 
do małego pensjonatu w cichej, bocznej ulicz­
ce, lokuje ją  w białym  pokoiku z bieżącą wo- 
dą i w yjaśnia, że muże obecnie tu taj pędzić 
czas beztrosko, ponieważ m usi przejść roz­
m aite kursy i cykle kosmetyczne, a pozatem 
okręt do m iejsca przeznaczenia odjeżdża póź­
niej, niż przypuszczano

Siostra Olga jest w zruszająca w swej tro­
skliwości, towarzyszy przybyłej do fotografa, 
gdzie ją  zdejm ują w najrozm aitszych pozach 
i najprzeróżniejszych strojach, stoi przy niej 
u  fryzjera, który ją  strzyże a la garconne i ro­
bi jej trw ałą ondulację, kieruje osobiście no-

żyezkami cyrulika, który jej m a wygolić z 
czoła i karku wszystkie zbyteczne włosy, cha­
dza z nią na spacery po Berlinie, odwiedza 
muzea, uczy ją  początków języka niemieckie­
go, nieco więcej angielskiego, bardzo dużo h i­
szpańskiego. — Dziewczyna musi być co­
dziennie rano masowana, w południe brać ] c f  
cje akrobatycznej gim nastyki, przechodzi sta­
le m anicure pedicure, bierze udziai w spe­
cjalnym  kursie dla zabiegów kosmetycznych, 
całe godziny spędza u dentysty i ginekologa, 
u nauczycielki śpiewu pobiera lekcję wzoro­
wej dykcji, byw a w teatrach i kinach, w  za- 
wrotnem  tempie zostaje przekształcona w ro­
zum iejącą wszystko mieszkankę wielkiego 
m iasta, w damę światosvą...

SIOSTRA Ol,GA SWATA
Pewnego dnia pojaw ia się w jej pokoiku 

siostra Olga z jakim ś obcym panem. Prosi ją, 
aby się szybko ubrała, bowiem samochód cze­
ka na dole przed domem. Auto pędzi przez 
szereg ulic, a  wreszcie zatrzym uje się przed 
jakim ś domem. Cala trójka wchodzi do wnę­
trza i dochodzi do jakichś ponurych drzwi, 
Z temi drzwiam i jakiś starszy pan nieco za­
niedbany i podupadły, ale o wytwornych ry ­
sach.

— Musi pani mianowicie szybko wyjść za- 
mąz — zaczynają w yjaśniać zdumionej dzie­
wczynie. — Ten oto pan Bram bram  jest na 
tyle uprzejmy... to zwykła formalnośę... jed­
nocześnie natychm iast zostaje wniesione po­
danie o rozwód... Musi pani mianowicie zo­
stać niemiecką poddaną... i rozwódką... w 
przeciwnym  w ypadku będziemy mieli trudno 
ści z wyjazdem i z wjazdem  do miejsca enga­
gement... Czy mogę państw a zaznajomić...?

1 zanim  dziewczyna wogóle wie, jak się 
w łaściwie jej małżonek nazywa, już zostają 
wywołane nazwiska rozlega się „Tak‘‘ m ał­
żonka, jej zgoda, a obcy szofer z siostrą Olgą, 
jrk o  świadkowie ślubu; poczem odjeżdża do 
domu.

Niebawem młoda wielkomiejska dama olrzy 
rnuje w sąsiednim  pokoju w pensjonacie to­
warzyszkę, która to samo przeżyła, a z którą 
m a się zaprzyjaźnić, ponieważ szmat św iata 
przemierzą razem. Siostra Olga dba o wszyst­
ko. I znowu obcy szofe* wchodzi do pokoju, 
zaprasza ją na eskapadę z Olgą Ro drodze 
zwięźle ją w tajem niczają: jadą do sądu, gdzie 
wyznaczono term in ioznraw y rozwodowej, 
która napewno skończy się pomyślnie bowiem 
już czas najwyższy, aby wyruszyła w podróż
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za ocean. W  sali sądowej jakieś tłumy nie-, 
znajomych. Zadają pytania, dziewczyna pota­
kuje, ponieważ siostra Olga żywą gestykula­
cją do lego ją  nakłania. O fiara nie rozumie 
niemal ani słowa. Sąd ucaje się na naradę, 
po chw ili powraca i ogłasza m ałżeństwo za 
rozwiedzione. Siostra Olga składa jej życze­
nia, że już jest wolna, posiada niemieckie pod­
daństwo i w dodatku rozwiedziona... a w .ęe 
teraz nic już nie stoi na  przeszkodzie. A więc: 
szczęśliwej podróży.

RZECZYWISTA RZECZYWISTOŚĆ
Dalsze etapy są już zupełnie nieskompliko-; 

wane. Wszędzie po drodze znajdują się ludzie1 
ze skraw kam i sakram entalnej gazety, Ś ladem 1 
tych skrawków dziewczyna dociera n a  m iej­
sce przeznaczenia. Tam  okazuje się, że w a­
runki życia są rzeczywiście fatalne, jak  
wspomniał pierwszy agent, ale że zarobki 
:ównież odpowiadają przyrzeczeniom. Tylko 
ze oszczędności, lokowane na procent przez 
pracodawcę, nigdy już nie pow racają do w ła­
ścicielki, która pozatem oczywiście wykoleja 
się w noenem życiu rozpustnych zam tuzów i 
schodzi na ostatnie szczeble drabiny społecz­
n e’ Zanim  m iną dwa lala pozostaje z niej 
łachm an ludzki, który już nie m arzy o powro­
cie do Europy i ojczyzny. Cale piękno życia 
na lekkim chleliie okazuje się zwodniczym 
m 'iażem . Ćma ma już opalone skrzydła i w e­
getuje, kończąc się szybko, zżerana przez cho­
roby weneryczne, alkohol i narkotyki.

Oto jak  wyglada handel żywym towarem, 
przystosowany do współczesnych w arunków . 
Jest on obecnie pizemyslem, który trak tu je  
cwoją klijer.telę solidnie i naogół operuje 
praw dą a naiwność klijentek polega na tern, 
że w ierzą w swoje siły i swoją odporność na 
c > żkie dośsv;adezenia losu. Są to więc raczej 
w‘i:,ry własnej lekkomyślności, niż handlarzy 
białym  towaiem .
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PIOTR BENOIT (28)

Fatalna noc w Wukifenfe
Autoryzowany prjeklad Heleny Hellerówny.

(Ciąg dalszy).

Zbytecznem byłoby dlodrwać, że nie angażowano 
się na chybił trafił i w ybór okolicy, gdzie miały 
pow stać r.aszę fabryki, był dziełem rzeczoznaw­
ców, k tórzy óddawna zajmowali się tern zagadnie­
niem i nie byli oczywiście dziećmi.

Początkow o w szystko szło jak po maśle. Z Ro­
sjanami można zawsze się pogodzić, jak długo cho­
dzi .yŁ o o projekty i przyrzeczenia. Spraw y kom­
plikują sdę dopiero w  chwili, gdy trzeba dotrzym ać 
zobowiązań. I co wówczas jest najbardziej przy­
gnębiające, że nie można nawet mieć do nich żalu, 
ani podejrzewać iah dobrej woli, która nie ulega 
żaanej zmianie.

W ciągu niego cpowiadania wyjawię oi, jeśli oka­
że się potrzeba, uzupełniające szczegóły o za­
strzeżeniach kontraktu, łączącego oczywiście pod 
kontrolą rządu francuskiego nasze towarzystwo i 
Tzad carski. Na razie niechaj oi to wystarczy, że 
z początkiem 1913 roku do krótkiem zapoznaniu się 
z przyszłą pracą i po nawiązaniu, kontaktu z perso- 
nalem administracyjnym przedsiębiorstwa, wyje­
chał em do Rosji. Żona, która niedawno dópieTO 
przyszła do siebie, odprowadziła mię razem z dzie­
ćmi na dworzec.. Przysięga mci, że płakaliśmy w  tym 
razem oboie, gdyśmy się żegnali.

P o przybyciu na miejsce, byłem mile zdziwiony, 
zastaw szy hudowę pierwszej fabryki znacznie da­
lej posuniętą, anieżłi sobie w  Paryżu wyobrażano. 
W arsztaty  były już gotowe, większość m aszyn li­
st awiiena aa miejsca czekała tylko rozpoczęcia pra­

cy. Co do-surow ców, okolica była tak dobrze w y­
brana, że oczyw-iście znajdowały się w pobliżu. Ge­
neralny dyrektor, któremu mnie przydzielono jako 
Pomocnika, nie lękał się pracy. Należał do ludzi, 
którzy mało obiecują, a wiele robią. Zapewne sły­
szałeś o nim. Nazywał się Dumanoir i był również 
niegdyś inżynierem górniczym. Jako rezerwow v 
dowódca batalionu inżynierskiego wrócił do Francji 
razem ze mną w  sierpniu 1914. by zginąć głupio w  
Pierwszych tygodniach wojny na posterunku, na któ 
rym każdy pierw szy lepszy byłby mógł go równie 
doorze zastąpić. Jego śmierć w yw arła ogromny 
wpływ na moje życie.

■Koncesja, jakie-j nam udzielono, była położona na 
azjatyckich stokach Uralu w  gubernji orenburskiei, 
powiat Czełiabińsk, w  odległości około pół mili od 
sześciotysięcznego miasteczka N owo-Petrowsk.

Było to dosyć miłe miasteczko, z dTewnianemi 
domkami z balustradami, Kremlinem, czerwemu- 
złota kopulą kościoła i bazarem , do którego w cza­
sie jarmarku Irbit przybyw ały tatarskie karawany 
z ScmipaJatińska, Merw i Buchary. W ówczas atmo­
sfera była przeładow ana dziwnemi wsohodniemi 
zapachami. P rzez N ow o-Petrow sk przechodzi — 
raczej przechodziła — wielka aleja brzóz, k tórą Ka­
tarzyna II. kazała zasadzić od Niżnego Nowogrodu 
do prowincyj górniczych. W  pobliskiej rzece M r- 
Tawji, pobocznej Ischimu, k tóra z kolei jest pobo ‘z- 
ną ruęką Irtich. za moich czasów było mnóstwo 
doskonałych ryb. Miasto oparte jest o zbocza. U ra­
lu, k tóre w  tej okolicy dochodzą od 1200 do 1500 
metrów wysokości i znakfcje się w  równej odle­
głości od Czelabińska i Troitska, na odcinku kolei 
■transsyberyjskiej, łączącej te dwa miasta i przedłu­
żającej się przez Troiśk do Orska i Gourjewa, ufor­
tyfikowanego portu na morzu K-jp W  sm. Wybacz,

że tak długo rozwodzę się nad Nowo-Petrowskiem, 
lecz przebyłem tam cztery lata ży d a  i większość 
wydarzeń, które mam ci opowiedzieć, tam właśnie 
się rozegrała.

Gdy nasz dyrektor przybył przed rokiem, jednem 
z jego pierwszych starań było wybudowanie dwu- 
kilometrowegó toru kolejowego, mającego łączyć 
plac budowlany pod fabrykę z dworcem nowo-pe- 
trowskim. Dzięki tej przezorności zyskał wiele na 
czasie w  kraju, w którym  kwestia transportu od­
grywa tak wielkę rolę i mógł w  czasie względnie 
krótkim uzyskać przywóz materjalów, których 
nie można było dostać na miejscu. Nie brakowało 
mu również robotników, dzięki pomocy miejsco­
wych władz. P rzyjął do pracy Kirgizów, Turke- 
stańczykótf i Chińczyków z Kaszgarji, którzy są 
najlepszymi w świecie kopaczami. Elita naszych ro­
botników składała się z Niemców, bez których nie 
bylibyśmy potrafili nic zrobić. Nie było to dobre 
ze względu na tajemnice wytwórczości, lecz każda 
rzecz w życiu ma zawsze złe i dobre strony.

Z początkiem maia 1913 fabryka była już niemal, 
urządzona. W arsztaty, magazyny, przynależne bu-, 
dynki wznosiły się z boku góry, w  górnej części, 
pokTytcj jodłami, w  dolnej zaś brzozami i innemi 
drzewami liściastemu Energj.i elektrycznej dostar­
czał nam potok, płynący wzdłuż naszego tery to- 
Tjuim, tak że nie potrzebowaliśmy się uciekać do na- 
wo-petrowskiej elektrowni, której turbiny stale znaj 
tiow'ały się w  n ad aw ie . Domy mieszkalne dla per­
sonalni byty również gotowe. D yrektor techniczny,, 
główny buchalter i ja mieliśmy dla siebie obszerny 
szałas, wybudowany nad brzegiem potoku w  k ą - : 
ciku naszej koncesji, którego umyślnie nie w y­
trzebiono, (C-. d. n.). .
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Angina
Naokoło garclrieli i przełyku leżą porozrzu­

can e  gruczoły liinlatyczne, zwane ,,migdałka- 
!mi“. Zapalny obrzęk tychże — ze względu na 
Ipowsłale wskutek tego zwężenie wejścia do 
gardzieli — nosi nazw ę anginy.

Na pow ierzihni migdałków' widać punkci- 
kowate zagłębienia, jakby kratery; są to u j­
ścia gruczołów, stanowiących główną część 
składową migdałów. Gruczoły te wy dzielają 
szklistą, śluzową masę, której zadaniem  jest 
^utrzymanie biony śluzowej gardła w stanie 
w ilgotnym  i osłanianie połykanych kęsów' 
tak, by mogły się ześlizgnąć przez przełyk. 
Śluz len posiada również w łaściw ość bakte- 
rjobćjcze względem bakleryj, znajdujących 
się już w w arunkach norm alnych w jamie, 
ustnej i noso-gardłowej, dzięki czemu w nika­
nie drobnoustrojów  chorobotwórczych w' głąb 
migdałów w norm alnych w arunkach staje się 
niemożliwe.

W arunki, wśród klórych zakażenie — m i­
mo tego m uru ochronnego — przychodzi do 
skutku, są nuric znane. Pewne jest tylko to, 
żc angina jc-sl chorobą zakaźną, bo w ystępu­
je epidtm icznie wśród objawów takich, jak 
dreszcze, gorączka, obrzęk śledziony, bóle W. 
krzyżach i kościach, towarzyszących — jak 
wiadomo — i innym  chorobom zakaźnym. 
Swoją drogą zdarzają <się również swoiste 
choroby infekcyjne, w przebiegu klófych an­
gina stanowi zaledwie jeden z objawów. Tak 
byw a np. w przebiegu szkarlatyny, dyfteiji, 
i o tego rodzaju anginach tu  nie mówzmy. 
Idzie nam  o l. z w-

pryszczykowe zapalenie migdałków,

wywołane wtargnięciem  jakichś ru r-k  
czych mikrobów, a objaw iające sic zropie- 
niem  i rozpadem tkanki gruczołowej.

Ituzióżniamy ostre i przewlekle zapalenie 
migdałów. Zapalenie ostre m ija  zazwyczaj 
po 3 do 4 dniach; w yjątek stanowią te rzad­
kie wypadki, w których ropa przebija toreb­
kę m igdalka. zakaża otoczenie i rozsiewa wre­
szcie bakterje po całym organizmie.

Jeśli zapalenie rozprzestrzenia się również 
na błonę śluzową gardła, to powoduje ból i 
u trudnianie połykania; jest jednak bezbolesne, 
jeśli ogranicza się wyłącznie do tkanki sam e­
go migdalka, bo m igdalki w przeciwieństwu

nie ustro ju  pociągnąć za sobą może pow sta­
nie reum atyzm u mięśniowego lub stawow e­
go, zapalenie wsierdzia lub osierdzia zapale­
nie nerek lub naw et ogólne zakażenie krwi.

W szystkie wymienione wyżej objawy w y­
stępować mogą oslro lub też przewlekle. W o­
bec tego, że przewlekłe zapalenie m igdałków 
ogranicza się tylko do samej tkanki gruczo­
łowej, więc też przebiegu ono zazw yczaj, bez­
boleśnie i bez utrudnienia w połykaniu; stąd 
też chorzy byw aia nieraz bardzo zdumieni, 
gdy w' trakcie badania lekarz natrafia na sta­
re, zagęszczone ogniska ropne w postaci czo­
pów, które pod mikroskopem okazują się sie­
dliskiem m iljonów bakteryj chorobotwór­
czych.

Aby uniknąć wszystkich niebezpieczeństw, 
z anginą związanych, należy się przedewszyst. 
kicm wystrzegać przeziębień. Zwłaszcza n a ­
gle przeskoki w temperaturze i pogodzie są 
niebezpieczne i należy im przeciwdziałać przy 
pomocy odpowiedniego ubrania. Ludzie o tak 
zwanej J im fatycznej konstytucji" są pizytem  
szczególnie wrażliwi i narażeni; powinni wo 
bec tego usilnie starać się o przestrojenie swe­
go organizmu. Najskuteczniejszymi środkami, 
wiodącemi do tego celu są: słońce, świeże po­
wietrze, tran rybi, pożywienie bogate w tłu­
szcze i w itam iny nydroterapja To hartu jące 

i postępowanie powinno sic już rozpocząć od 
czasów najwcześniejszego dzieciństwa.

Czy można zapobiec wtargnięciu mikrobów

przez dezynfekcję jam y ustnej to wydaje 
dość wątpliwe. Jeśli wykazuje ona niekiedy 
w yniki dodatnie, to przypisać to należy raczej 
temu, że gruczoły śluzowe, zadrażnione ostre- 
mi składnikam i wód do piukania i w ykony- 
wanemi przytem  rucham i mięśni, produkują 
obficiej swą wydzielinę i bakterje ulegają w 
ten sposób działaniu unieszkodliwiającemu 
tego wzmożonego

prądu seków,

wydzielającego się z w ewnątrz na zewnątrz. 
Zastój w wydzielaniu cię tego śluzu jest też 
zapc*,kic pryczyną częstych zapaleń gardła w 
trakcie braku apetytu. Dlatego, aby temu za­
pobiec, dobrze jest w takich wypadkach uży­
wać kw’askowatych cukierków, które podtrzy­
m ują wydzielanie siuzu i przeciwdziałają 
mm samem usadaw ianiu się bakteryj na m '- 
gdałkacli.

Co do leczenia lekkich wypadków arg in y , 
io można się ograniczyć do leżenia w łóżku, 
wysychających kompresów na szyję i połyka­
nia drobnych kawałeczków lodu. Płukanie 
ust i gardła roztworenp boraksu lub soli ku­
chenne j wystarcza dc utrzym ania ich w  czy^ 
Siości i zm niejszenia obizęku. Z ±ekarstw do­
bre usługi oddać może chinina. Przewlekłe 
zapalenie migdałków wymaga zabiegu rady­
kalnego. Od czasu, kiedy się udało stwierdzić, 
że pewne choroby infekcyjne m ija ją  zupełnie 
z chw ilą usunięcia migdałków, rozwinęła się 
też technika operacyjna i zależnie od stanu 
chorego można też obrać odpowiednią mer- 
todę. '

Odpowiedzi redakcji
WDZIĘCZNA CZYTELNICZKA: Chętnie

udzielilibyśmy Pani porady, ale — jeśli się 
chce leczyć jakieś dolegliwości i jeśli to le­
czenie ma być skuteczne — to trzeba przede- 
wszystkiem poznać przyczynę wywołującą, a 
te bez zbadania t. zn. bez zaznajom ienia się ze 
stanem  zdrowia wszystkich organów pacjenta 
jest niemożliwe. RACJA: 1) Jeśli to nie dzieje 
się zbyt często, to nie pociąga za sobą szkodli­
wych następstw. 2) Odpowiedź na łam ach p i­
sm a publicznego, czytanego także przez m ło­
dzież, niemożliwa. ŁYSY: 1) Nacierać skórę
głowy codziennie spirytusem  salicylowym; 
naśw ietlać przynajm niej raz na tydzień lam ­
pą kwarcową. 2) Do czesania włosów używać

do wrażliwej bardzo błony śluzowej gardzieli J grzebienia, zamaczanego w ciepłym occie. —
— nie posiadają nerwów czuciowych. Obok 
objawów ogólnych powoduje angina także 
objawy lokalne. U trudnianie połykania spo­
wodowane jest naprężaniem znajdującej się 
w stanie zapalnym  błony śluzowej gardła; 
bardzo często chory woli wogóle nie jeść. b y ­
le  sobie tylko oszczędzić przykrości połyka­
nia. Bardzo znaczny obrzęk migdałków może 
też u trudnić oddechanie a dalej może też 
przyjść do strzykania w uszach i zapllenia 
ucha środkowego. Z chwilą jednak w ylania 
się ropy do jam y ustnej zaDslenie szybko m i­
ja. a z niem razem i inne dolegliwości.

Jedną z groźnych kom plikacyj ostrej angi­
ny może być

zapalenie w yrostka robaczkowego

ślepej kiszki, klóry-io  wyrostek składa się z 
podobnych gruczołów, jak m igdalki, wobec 
czego zrozumiałem się staje fakt, że i jeden 
i drugi organ równocześnie popaść mogą w 
stan zapalny. Dalsze komplikacje zajść mogą 
w  razie przedostania się ropy z zajętego mi*g- 
Idaika do obiegu krwionośnego; takie ? ikaże-

STROSKANA CZYTELNICZKA N. DZ.: 1)
Zbyt często upraw iany, prowadzi do wyczer­
pania nerwowego, a  nawet fizycznego. 2) Z a­
żywanie lub w strzykiwanie któregoś z prepa­
ratów, zawierających wymiąg z jajników  spro­
wadzi uregulowanie perjodu. 3) Jest to w każ­
dym razie objaw anorm alny, a więc — jako 
laki — niepożądany. Jeśli krępuje się Pani za­
sięgnąć rady lekarza, to od czegóż są kobiety 
lekarki, które przecież w niczem nie ustępują 
kolegom mężczyznum? NIESPOKOJNA CNOT­
KA: Rady udzielić można tylko po obejrzeniu 
i stwierdzeniu, czy zm iany jakiekolwiek za­
szły. Na dystans trudno cokolwiek pewnego 
powiedzieć. ZGNĘBIONY. Częste zimne ką­
piele lub przynajm niej zmycie całej głowy zi­
m ną wodą sprowadzą zapewne pożądaną 
zmianę. Pożądany byłby przytem  wyjazd w 
nieznane okolice, wogóle zm iana trybu życia. 
CÓRKA: Jeśli niem a żadnych zaburzeń, prócz 
zaburzeń wymowy, w takim  razie bylibyśmy 
raczej z a . konsultacją neurologa. NIEPOKÓJ: 
1) Jest to następstwo wzmożonej pobudliwo­
ści seksualnej; z chwilą, gdy ta  m inie znikną

też i niem ile sensacje. 2) I owszem; na  te®  
w łaśnie polega. 3) nie, nie mógł pociągnąć za 
sobą żadnych niepożądanych skutków. — 4) 
Pędzlować codziennie roztworem kwasu sa­
licylowego M' kollodjum : (na receptę lekarza). 
5) Jakąkolw iek m aścią iub naw et czystą wa- 
seliną, sm arow aną dość grubo na noc. — 6) 
Zwilżać k ilka razy dziennie spirytusem  m en­
tolowym. ponadto — o ile to jest rzeczywiście 
świąd nerwowy — leczyć nerwy. — I istu po­
przedniego, o którym  Pan? wspomina, nie o- 
trzym aliśm y m usiał zaginąć w drodze. STA­
ŁA CZYTELNICZKA Z UL. STAROWIŚL­
N EJ: Kodeks karny nie pozwala na ogłasza­
nie i zalecanie takich środków w piśm ie pu- 
blicznem. 18-LETNIA Z N SĄCZA: Nacierać 
codziennie 2—3 razy 2-procentowym roztwo­
rem rezorcyny w spirytusie; można też za­
m iast tego używać spirytusu salicylowego.

Autem z Ameiyki do Europy
Agencja Italiaoa donos, o planie trzech zamie­

szkałych w Stanach Zjednoczonych Włochów, któ­
rzy zam ierzają odbyć podróż Ameryki popr*-i 
pola lodowe w okolicy G renlandji ao  Europy. Wy­
p raw a ta może sic udać jeśli kanał Behringa bę­
dzie zupełni zam arznięty Trzej ci śnu jłkąw ię 
te inżynier Giusepe Wada, oiicer m arynark i Em i­
lio Alani i alp-imsta Antonio A a w da. Ali ode i ci 1>- 
dzie, z których żaden nie-przekroczył jeszcze 35-go 
roki, życia. w yjechali już z Nowego Jo rku  do­
ta rli do wielkich jezior w K anadzie Posługują się 
specjalnie przez inż. Vadę wynalezionem autem, 
przyczem wynalazek Vady polega na łańcuchach 
przymocowanych do kół Z am ierzają dostać się 
na Syberję, a następnie poprzez Syberją do Mo­
skwy, skąd w ybiorą się do Europy. Rządy am ery­
kańskie i kanadyjski żywo in teresują się tą wy­
praw ą. Nie chodzi tu wyłącznie o wyczyn sporto­
wy, bo śm iałym  tym argonautom  przyśw ieca też 
m yśl zdobyczy naukowych.
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AUGUST FOREL

Kitka u was
Poniżej druikujemy w  przekładzie kilka 

dosadnych aforyzmów prof. Augusta To- 
rela. Krótkie te aforyzmy zaczerpnięte są 
z pism Zmarłego a dotyczą kiliku najaktu- 
aitriejszych zagadnień naszego życia.

Ze wzajemny szacunek wszystkich narodów 
ziemi i ich wzajem ne rozumienie się jest pa­
lącą koniecznością, stanowi dziś rzecz pew­
niejszą, niż kiedykolwiek. Potrzebne jest jed­
nak w tym  celu wzmocnienie Ligi Narodów 
i usunięcie absolutnej suwerenności dzisiej­
szych państw  oraz podporządkowanie ich pod 
ponadnarodową potęgę, która chroniłaby wszyst 
kie swobody. Rzeczą konieczną jest również 
m iędzynarodowy język wzajemnego porozu­
m ienia ( e s p e r a n t o ) .

* • »
Byłoby rzeczą dostateczną, gdyby jakikol­

wiek rząd zd ecy d '' w a­
dziłby przy pomocy przyszłego m iędzynaro­

dowego kom itetu — e s p e r a n t o ,  jako obo­
wiązkowy przedm iot nauczania w szkołach, ale 
zarazem  żądał utrzym ania nie zmienionego 
alfabetu łacińskiego.

• » »

Sm utny i głupi jest spór praw ników , czy 
opilstwo i chroniczny alkoholizm m a ucho­
dzić za okoliczność łagodzącą, czy obciążającą 
w wypadku dokonania przestępstwa. Obydwa 
zapatryw ania są fałszywe; należy sądzić i dzia 
łać w innym  kierunku. Uwarunkowane zasą­
dzanie prowadzi do ochrony społeczeństwa 
przed opojami i ochrony opojów wobec siebie 
samych. • ♦ •

Niestety przekonania ludzi w arunkują wnio 
ski logiczne o wiele m niej niż dużo inne rze­
czy, przedewszystkiem uczucia, nastroje, śle­
pe bałwochwalstwo i naśladownictwo.

Jesteśm y zahipnotyzowani fałszywem wy- 
obiażenien,, jakoby oceniać m ożna wartość

ucznia wedle wyników cenzur szkolnych h 
egzaminów i jakoby te cenzury i egzaminy; 
polegać m usiały na  tem, by ujaw nić pewną: 
ilość napam ięć wyuczonej wiedzy.

•  » *

Zam iast ujarzm iania, opanowywania, refor­
m ow ania albo religijnego naw racania prze­
mocą tych narodów, które nazyw am y jeszcze 
barbarzyńskiem i albo dzikiemi, uczynilibyśmy, 
z pewnością lepiej, gdybyśm y zaczynali od 
samych siebie i zabrali się do ulepszającej 
gruntow nej przem iany etyczno-społtecznego 
w ychow ania naszych dzieci.

* » •

Przez etykę czy m oralność nie należałoby, 
pojmować pewne dziejowe czy religijno-do- 
gmatyczne reguły. E tyka należy do dziedziny 
uczucia i opiera się na ‘instynktow nych uczu­
ciach, albo doznaniach Sympatji czy współ­
czucia. Każda etyczna dogm atyka wzięła po­
czątek w naturalnych etycznych uczuciach’ 
człowieka. (TI. Te)

Nr. 218

DZIAŁ SPORTOWY
Letnie obozy Kakkabi-KraMw

w Jeleśni
Pzebrzmialo ostatnie pożegnalne „Hedad" 

n a  clacji kolejowej w Jeleśni. Brać obozowa 
spi°.znie zajęła m iejsca w -wagonach opu­
szczając z niechęcią miejsce, gdzie m iesiąc ca­
ły  opędziła wśród piękna życia, sportów i 
dziarskiego hum oru. Miesiąc pracy sportowej 
w  tegorocznych obozach przynosi pełny suk­
ces tak bardzo krzewionej przez M akkabi- 
K ra ló w  idei obozów. Sukces jest tem  więk­
szy, że na tegoroczny obóz zjechało aż 100 
uczestników, a więc liczba dw a razy tak wiel­
k a  jak  w roku poprzednim , że n a  obozie byli 
mietylko członkowie Makkabi krakowskiej, ale 
że po raz pierwszy tłum nie obesłały obóz i in­
ne bratn ie  towarzystwa sportowe, nie bacząc 
naw et na  w ielkie koszta kolejowe. I tak w te­
gorocznych obozach b ra li udział członkowie 
M akkabi-W arszaw a, ŻASS-W arszawa, Mak- 
kabi-Chrzanów, Sam son-Tarnów , Dror-Lwów 
i z Oddziału w. Nowym Targu.

W  myśl program u urządzone zostały: Męski 
Obóz Sportowy, Męski Obóz dla przodowni­
ków ćwiczeń cielesnych i Żeński Obóz Spor­
towy wraz z kursem  dla przodownic ćwiczeń 
cielesnych. W yniki wszystkich trzech obozów 
są nadspodziewanie dobre. Po raz pierwszy 
wprowadzoną została dla wszystkich posiłków 
własna kuchnia. Efektem tęgo jest zanik za­
chorowań żołądkowych na obozie, co było 
dość rzęstem zjaw iskiem  na obozach poprzed­
nich. Również średnia przyrostu na wadze 
wzrosła i wynosi w  roku bieżącym nż 5 kg. 
30 dkg. na uczestnika (przeciętnie). Przyczy­
niło sie do tego w pierwszym rzędzie podaw a­
nie obfitych posiłków nie szczędząc repet, któ­
re dochodziły do dwudzieslukilkn kromek 
chleba na osobę na kolację. Rówinież m leks 
w p ija n o  bardzo Wiele. Niestety bardzo dot­
kliw ie dawał się odczuwać brak ja j i m inio 
wytężającej pracy prow ianturv obozowej nie 
zawsze udaw ało się wydzielić przepisane por­
cje. Uczestników odżywiano również odżyw­
czym środkiem Dra W andera ..Ovomaitine‘', 
którą podawano po raz pierwszy w roku bie­
żącym conajm hiej raz dziennie. Nietylko ob­
fitość ale także regularność posiłków wpłynę­
ła na dodatni wygląd I wagę uczestników. — 
Programowo ułożone i wykonywane ćwiczenia 
sportowe nietylko nie nadwyręźały uczestni­
ków ale rozwijając '■Heśnip n rzy ^w ila ły  się

Na urządzonych w rejonie obozowym b o i­
skach sportowych ćwiczono od rana. G im na­
styka, lokkaatletyka, gry sportowe, gry ru ­
chowe i zabawy, pływanie, boks i turystyka 
w ypełniały program  zajęć obozowych. G ly  
się weźmie pod uwagę, że dodano do tego sze­
reg referatów i pogadanek z dziedziny sporto­
wej lekarskiej i ogólnej można śmiało powie­
dzieć, że uczestnicy obficie naładow ani hum o­
rem korzystnie spędzili czas. W  ciągu m iesią­
ca urządzono jedną wycieczkę na Babią Górę 
w ten sposób, że cały Obóz podzielono n a  czte­
ry grupy. Niektóre z nich minęły Zawoję in­
no Pilsko jedna grupa poszła do Rabki, osta­
nia wreszcie do schroniska bielskiej Makkabi 
na Hali fioraczej.

Osobna wzm ianka należy się Obozowi Przo­
downików ćwiczeń cielesnych, po raz p ierw ­
szy jedna z pośród wszystkich klubów sporto­
w ych zdobyła się Makkabi krakowska na 
urządzenie, w ram ach swoich obozów, kursu 
dla przodowników. Ten czterotygodniowy kurs 
dał w sum ie wspaniale rezultaty. Kurs ukoń­
czyło 17-tu przodowników i 5 przodownic. Po 
odbytym egzaminie przed kom isją Okręgowe­
go Urzędu W ychowania Fizycznego kpt. Rey- 
roan. kom endant Ośrodka W ychow ania F i­
zycznego por. Paw lik, referentka W ychow ania 
Fizycznego Kobiet p. Lenartowiczowa i p re­
zes M akkabi-Kraków dr. Leser. Uznano na­
stępujące w yniki: Z kursu męskiego 8 bardzo 
dobrych, 5 dobrych, a reszta dostatecznych, z 
kursu żeńskiego 3 bardzo dobre, 2 dobre. Ża­
den uczestnik nie dostał noty niedostatecznej. 
Komisja wyraziła również pochwałę' wszyst­
kim uczestnikom za wzorowe opanowanie m a. 
terjału nietylko przepisanego Rozporządze­
niem Państwowego Urzędu W ych. Fiz. i PW., 
ale i m aterja łu  dodatkowego. W szyscy absol­
wenci kursu otrzym ali rządowe świadectwa 
Tak więc sport żydowski otrzymuje 22 nowe 
siły obeznane z prowadzeniem  i nauczaniem 
wszystkich działów wychowania fizycz.

Obóz w ciągu m iesiąca zwiedził w żywcu 
nader gościnnie przyjm ow any Fabrykę P a ­
pieru Solaii i Arcyksiążęcy Brow ar Żywiecki, 
wziął udział w Zawodach Propagamdystycz- 
nych urządzonych przez Makkabi Żywiec za j­
m ując prawię we wszystkich konkurencjach 
pierwsze miejsca. Piłkarska reprezentacja Obo_ 

—  — i — o„~ 7 t drużyną Koszarawy

ulegając jej 5:2.
Obóz zwiedzili oprócz przedstawicieli w ładz 

m iejscowych z Jeleśni: wyżej w spom niana
kom isja Okręgowego Urzędu W ych. Fiz., F i­
zyk okręgowy ze Starostwa żywieckiego, z ra ­
m ienia  prezydjum  M akkabi-Kraków prezes 
dr. Leser i w. prezes dr. Hollaender, z ram ie­
nia Makkabi Żywiec: prezes dr. Landau i w, 
prezes p. Schrbter. Nadto Obóz gościł szereg 
wycieczek okolicznych klubów sportowych 
orgamizacyj szomrowyćh i harcerzy.

Tegoroczne wspaniale wyniki zachęcą nie­
w ątpliw ie Zarząd M akkabi-Karków do po­
święcenia w przyszłości jeszcze większej uw a­
gi wszelakiego rodzaju Obozom. Piękny roz­
wój letnich obozów i dobre na każdym polu 
wyniki niechaj będą bodźcem do dalszej w 
tym  kierunku pracy.

Dr. Edm und Schenker

K u r s  p r z p d o w i u k i i w  ć u i i c z E ń  c i g i e s n y t h  
n a  r b D Z i e  M a k k a b i  tu J e le ś n i

Przed komisją egzam inacyjną w składzie: 
kpt. Reynian H (jako przewodniczący) p. Le- 
narlowiezowa i p. por. Paw lik jako przedsta- 
wiciele Okręg. Urzędu W. F. Dr. Leser jako 
delegat prezydjum  M akkabi-Kraków , F. So- 
lom ianówna dypl, instr. W. F., Dr. med. H. 
Neiger, N. Lebenbaum instr. dypl. W . F., Dr. 
Schenker E„ złożyli następujący uczestnicy 
kursu  egzamin: W etsteinów na Renata (cel.), 
Weichsel fiszówna Jadzia (M akkabi-W arsza- 
wa). Goldwasserówna Rachela. Tillessówna 
Regina, Feinerówua H anka, z panów: Bruder 
Jerzy (cel), D jam ent Samuel (cel.), Bioder 
Henryk (cel,), Schiffer B ernard (cel.), Gold 
Ludw ik Kleinberger Henryk, Pufeles Ignacy, 
Schneider Bernard (Makkabi - Chrzanów), 
W einstein Szymon, R itterm an Gustaw, Sper­
ling Ju ljan , H art Łazarz, Nesselroth Mieczy­
sław, Sperling Ozjasz, Gunsberg Henryk (O d­
dział Nowy Targ), Tilles Jakób Panzer I, — 
W  zakres przedmiotów obowiązkowych wcho­
dziły: Teorja W ychow ania Fizycznego, Histu- 
rja  W ych, Fiz., Teorja i p rak tyka G im nasty­
ki, Lekkiejatletyki, P ływ ania, Gier Sporto­
wych, Gier ruchowych. Boksu nadto anato- 
m ja, higjena, ratownictwo, Teorja organiza­
cji Ipubu  sportowego i sekcji, Organizacja 
W ładz sportowych w Polsce.

Kierownikiem Obozu był Dr. Schenker E. 
Kierownikiem sportowym Obozu Męskiego N. 
Lebenbaum, Obozu Żeńskiego F. Sołomianów- 
na, Lekarzem dr. Neiger nadto współpraco­
wali instruktorowie Pum piański Rafał, P ru s- 
sak Bolesław i Urkiewicz Jerzy.
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S p o k ó j w  Palestynie -- za p e w n io rj*
Rząd «vvr> nad jytirrKją. — Znaczne uspokojenie wiród Jiszuwu

Jerozolim a 9. 8. ŻAT. Ż A T -ra  uzyskała in ­
form ację w  jednym  z najwyższych urzędów 
palestyńskich, z których to inform acyj w yni- 
•ka, że rząd  nie widzi podstawy do zaniepo­
kojenia ludności żydowskiej w  palestynie W  
kolach rządowych panuje przekonaniu, że jak  
kolw iek w k ra ju  panow ała obaw a przez rozru 
cnam i to  jednak stan ten został szybko opa­
now any dzięki energicznym krokom podjętym  
przez rząd  oraz dzięki zredagowanem u w s ta ­
nowczych słow7ach kom unikatowi rządowemu 
!w spraw ie agitacji przeciwko opieczętowanym 
Skrzyniom z bronią w kołonjach żydowskich. 
Ludność się uspokoiła ponieważ zdaje sobie 
iprawę, że rząd odpowiednio zareaguje na 
wszelkie próby zakłócenia spokoju.

Na podstawie ostatnich kroków podjętych 
przez rząd wnioskować należy, że rząd nie ze­
zwoli na zorganizowanie projektowanego wie 
cu protestacyjnego i dem onstrację arabską w 
dniu 15. bm.

# • •
Rząd spodziewa się. że ostrzeżenie zakomu­

nikowane osobom odpowiedzialnym za agita­
cję antyżydowską będą skuteczne. Rząd czu­
wa nad sytuacją i zastosuje w  razie potrzebv 
wszeCkie rozporządzalne środki. Rząd pragnie 
usunąć wszelkie uczucie niepewności, które po 
tęgowane jest przez prasę, zarazem jednak są* 
dzi, że przecenia się znaczenie propagandy a- 
rabskiej.

Jerozolim a 9. 8. ŻAT. P rasa  hebrajska w yra

ża przekonanie, iż stan bezpieczeństwa jiszu­
w u palestyńskiego nie powinien obecnie w y­
woływać obawy. Dzienniki arabskie zaznacz* 
ją, iż rząd stanowczo wystąpi przeciwko roz­
ruchom  i wobec tego spokój w kraju  nie bę­
dzie zakłócony.

• * •

Jerozolim a 9. 8. ŻAT. „D awar‘‘ podaje sen­
sacyjną wiadomość, iż za kulisam i ostatniej 
hecy arabskiej stoją żywioły komunistyczne. 
Jak  się dowiaduje wspomniany dziennik, "Wiel 
ką rolę na kongresie arabskim  w Nablu ode­
grali trzej em isarjusze kom intem u, którzy po 
tajem nie brali udział w naradach i inspirowa 
li przywódców arabskich jak  należy prowa­
dzić akcję antyżydowską.

K G t o s c y  rtćecz l£ M k Q £ t8 e fy c z fty
Pe!skr. - Wto«b 87:61

(Teiefontm  od naszego korespondenta)
K atow ke V. 8. Dzisiaj odbyty s:ę tutaj w dalszym 

cią^it. międzypaństwowe kobiece zawody lekkoatle­
tyczne 'W łochy—Polska. Wyniki zawodów były na 
stępujące.:

6u tn.: Yiąręnge (W.) 7‘9; 2) Brenerówna t P )
100 m.: Manteuflówna (P.) 12‘8; 2) Viarenge (W.). 
fcOu m.: Bólzacchi (W.) 2‘25,8 rekord włoski: 2) 

KHosówna (P.). Skok w  w yż: Manteuflówna (P )

142: 2) Va!la. (W). Rzut dyskiem: Konopacka (P.) 
37‘59: 2) Weisówr.a (P.) 36*72. Sztafeta 200 XlOOX 
75XC0 m.: Polska 56 sek. rekord- polski; 2) W io­
chy. .

W ogólnej punktacji zawodów w ybrała Po 'ska n- 
zyskuijac 87 punktów przed Wiochami, które uzy- 
skaiy 61 punktów.

AZS.(Warszawa) prowadzi w pływackich 
mistrzostwach Polski

(Telefonem od naszego korespondenta;
W arszaw a, 9. 8. W  ciągu ubiegłej s sboly i nie­

dzieli zostały tutaj rozegrane zawody ptyw ackie 
o  m istrzostw o Polski. W yniki zawodów tla ły  na 
b: rdzo wysokim poziomie, a w w ielu konkuren­
cjach pobito rekordy polskie. W yniki szczegółowe 
były następujące:

460 m. st. dow. pań: K raloehw ilów na (AZS) 7,10 
min. rekord  polski. 100 in. st. dow. panów : Bochen 
ski (AZS) 1 min. 2,3 sek , 2) Schreibm ann (AZS). 
900 m. st. klas. panów : Schreibm ann II (Legja) 3

inin. 7.4 sek. Skoki panów  z tram poliny: Maerz 
111.32 p. 200 ni. sl. dow. panów : Bocheński 2 mim. 
18 sek. Skoki wieżowe pań: K lausów na (Giszo- 
wiec) 31,28 p. Sztafeta 3x100 m .st. zmiennym pan: 
Gks.owiec 5,00.1. Sztafeta 4x200 m. st. dow. panów : 
AZS 10,57.2 rekord  Polski.

W  dotychczasow ej punktacji prow adzi aZ S  W ar 
szaw a 212 pumktów, przed Gdszowce.-n 116 i  G la­
co vią 64 p.

Rozgrywki ligowe
GARBARNIA—RUCH 3:1 (1:0)

Zasłużone zw ycięstw o dobrze grającej G arbarni, 
k tó ra  przedstaw iała  w dniu wczorajszym  d ruży­
nę w yrów naną bez slabszycli punktów. W szcze­
gólności dobrze g rała  p raw a strona ataku M aurer 
—Riesner, Z gości zadowoindł jedynie, b ram karz, 
którego doskonałej g rze zawdzięcza Ruch tak ni­
ską przegraną. .

W pierw szej połow ie g ry  lekka przew aga, go&po 
d, rzy, k tórzy ze s trza łu  M aurera uzj skują w  16 
minucie prow adzenie. P o  p rzerw ie  G arbarnia itV'" 
eioka coraz bardziej, uzyskując jeszcze dw ie bram ­
ki przez M aurera. H onorow ą bram kę uzyskuje 
1 ich  ze strzału  Soboty w 3C<ój minucie. .Sęnafa. p. 
d r. LustgartcŁ dobry

WART A—'«  AROZ 4 W LANKA 3:2.
POGOŃ—ŁKS. 3:3.

LEGJJ (W arszawa)—HAKOAH (Wiedeń) 3.4? (2.-0)
Mecz zakończył się w y g ran ą  drużyny w ojsko­

w y . Na H akoahu znać by ło  w yraźne przem ęcza 
nie z  zaw odów  w  dniu  poprzednim

W schód 
słońca 

4 m. 10

™ h ||>
rłslLif 

Siurpleń
10

P oniedziałek  

27 Ab 5691

Zacbóo 
słońca 

19 m. 13

— DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek A—B 
43, ul. G ertrudy 1, K row oderska 74, K rakuw ska 
9 i Rynek pudgórski 9.

— Z A K Ł oL I NA ŚMIERĆ NIEZNANEGO PR ZE 
CHODNFA. IV czasie bójki pow stali* przed szyn­
kiem przy ul. Lubicz, został zabity unit rżeniem 
noża w tętnicę nieznany osobnik. Spraw ców  zbro­
dniczego czynu w osobach Stefana Synowca i Ed­
w arda W dow iarza aresztow ano.

— SZOFERZY H U LA J A. Na rogu ul. Szpjlal- 
nj i Małego Rynku nastąp iło  zderzenie sam ocho­
du z motocyklem, w którym  jechały dw ie osoby. 
Motocykl został poważnie uszkodzony, a jadący 
w mm konluzjonow aąi. iKcrowcy samochodu J u r ­
kowi odebrano p raw o jazdy. — Na ulicy Zwierzy 
rieck ie j najechał samochód osobowy na przecho­
dzącą przez jezdnię K atarzynę Gawlak, zam. przy 
ul. T a tarsk ie j 1, k tó ra  doznała naskuiCk tego ran  
tłuczonych.

— MIŁY NARZECZONY. Ewa Maślanka ■wyje­
chała Onegdaj ze swym narzeczonym Romanem 
Busem, zam. przy ul. Traugutta 20, do W oli Ra­
dziszowskiej, gdzte sprzedała kawał gruntu, będą­
cy  jej w łasnością, zaś pieniądze wręczyła narze­
czonemu Buse zabrawszy pieniądze ulotnił się w 
niewiadomym kierunku.

— RZUCIŁA SIĘ 1)0 W ISŁY N IE  MAJĄC 
ŚRODKÓ WDO ŻYCIA. C e r/ija  K om ander (lat 
26) rzuciła się w oclach samobójczych w  WigJc 
lecz została w yratow ana przez przechodniów. P o ­
wodem rozpaczliw ego kroku — brak  środków  do 
życia.

— ŻONIE N IE  NALEŻY GROZIĆ. Za niebez­
pieczne pogróżki pod adresem  żony, aresztow ano 
w czoraj F ranciszka Tobolę (lat 20) zam. przy  ul. 
Ludw inow skiej 4-

REPERTUAR TE A TR Ó W  KRAKOWSKICH.
TEATR IM J SŁOWACKIEGO

Ponidziałek o godz. 8-mej wiecz : „W esele w Hol 
lyw ood“.

TEATRY ŚW IETLNE I DŹW IĘKOW E
SZTUKA: ..Siedem twarzy"'.
ŚW IATOW ID: „Poganin*
UCIECHA: „O czeni śn ią dziew częta"
WANDA- „W m alej kawiarence'".

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
PROMIEŃ: „K aruzela Grzechu*.
WARSZAWA: „Studentka chemji Helena W  
CORSO: „Biali indjanie ‘ w gł. roli Rex Bell.

w ■■■—» — g m tM — — —— — — — —
Nowy Jork  9. 8. ŻAT. Dziś przynyl tu okręt 

wiozący zwłoki zmarłego w Paryżu prezesa 
Rady Agencji żydowskiej Dra L. Frankela. W 
tutejszych kolach żydowskich czynione są przy­
gotowania do pogrzebu zasłużonego działacza 
żydowskiego.

Toulon 9. 8. PAT. Na całym wybrzeżu sza­
lała gwałtowna tu rza , k tóra zatopiła kilka 
statków.

Z pow odu b rak u  m iejsca doLładtae<sze omlfi. 
w ienie nit-dziełnycn im prez sportew ycc o raz  w y ­
niki zagraniczne podam y w  następnym  numerze.

Zgon rekordzistki świata

Jak  już donieśliśm y, zm arła onegdaj w To­
kio najw ybitn iejsza lehkoatletka św iata K, 
Hitomi

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK“
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Jak żyje Stalin
Mitie mieszkanie na (Knwilu. —  Samotność dyktatora. — Wleiska twierdza. — Rozrywki 

sralLia; Flanola i kinematograf domowy.

Dzisiejszy dyktator Rosji sowieckiej zacho- f prowadzono rotników, tak, że dyktator Stalin 
w ał sobie z Jat młodości, kiedy ży ł jeszcze na nie ma nieprz3'.cłiylnego otoczenia.
Kaukazie, pasł owce, siodłał konie i zajmował W  pokojach mieszkania na stołach piętrzą

się stosy papierów, telefon stale  dzwoni, a  po 
między Moskwą i wiejską siedzibą Stalina s ta  
le kursują ku .je izy  ż  rozkazami.

W jednym z pokojów znajduje się dom owy 
kinematograf, stanowiący jeszcze jedną ro z ­
ryw kę dyktatora czerwonego-

Zamknął się więc przed światem, otoczył 
się kordonem straży i tak czerw ony car spę­
dza życie.

się .uprawą winogron, jedną szczęśliwą w łas­
ność charakteru, a mianowicie skromność.

Na Kremlu zajmuje Stalin m ałe mieszkanie. 
W  pierwszym pokciu, który jest raczej jadal­
nią, sypiał Jawniej ua kanapie jego starszy  
syri po pierwszej żonie. Później cmopi-ac wstą 
pił do wyższej szkoły I zam ieszkał w  Interna­
cie. gdzie kładł się na podłodze z powodu 
brakiu pościeli. Drugi pokój m ieszkania Stali­
na, to w łaściw a sypialnia. W  nim przebyw a 
sam Stalin i Jego druga żona, według panień­
skiego nazwiska Nadjeżda AUilujewna- Po 
wystąpieniu lipcowem w  roku 191?, kiedy rząd 
tym czasow y w  Rosji począł wooec b tL zew i- 
kow stosow ać represje, Stalin ukryw ał się u 
oica dzisiejszej swej żony. robotnika, pracują­
cego w  elektrowni. NaJijeźda Aliilujewna Dyia 
w ów czas Jeszcze miodem dziewczęciem i S ta­
lin, uległszy czarow-i młodości, zakochał się 
’w  niej.
! W  mieszkaniu Stalina znajdują się najprost­
sze meble. Jedynym  zbytkiem jest tam  krze- 

;słO'fotel, n a  którym  usiada wszechmocny 
iwłądka Rosji po o b k d zk , aby zapalić sobie 
(fajkę i — milczeć. Stalin milczy zawsze. Na- 
j,wet w  porze obiadowej pannie w jego mieszka 
aSu grobowa cisza. Tylko od czasu do c^asti 
słychać, jak szyja flaszki uderza o szklankę- 
iStalin nie może zapomnieć o swem utoblonem 
ikankapkiem winie
' Jednakowojż o ile chodzi o jedzenie, to Sta- 
lliu jest nadzwyczaj ostrożny — jak opowiada, 
b. radca misji sowieckiej w  Sztokholmie, S. 
Dmirrijewskij w  swej książce pt. „Stalin*4, w y  
'danej niedawno w  Berlinie. Dawniej przynosi 
jli obiad Stalinowi z jadalni, w której stołowali 
tsię członkowie R ady Kom isarzy ludowych; 
tobecnie jednak dla niego gotuje się obiad osob 
ue. Nie jest to jego kaprys, bowiem na Kremlu 
iiada się naprawdę bardzo dobrze. Nie można 
;jednakowoż nikomu zaufać. W praw dzie je­
szcze nikt nie postanowił otruć wszystkich 
członków Centralnego Komitetu i wszystkich 
kom isarzy, ale Stadna mogliby na drugi 
'św iat w ysłać jego przyjaciele i najbliżsi 
'współpracownicy. Dla pewności Stalin nie w y 
Pali ani Jednego obcego papierosa i nie wypi 
je ani kropli z obcej flaszki...

Stalin wogóle nie przyjmuje pryw atnych wi­
zyt. U drzwi jego mieszkania stoi straż. Bez 
pozwolenia nikomu wejść nie wolno. Dostęp 
mają tylko najbliżsi jego współpracownicy 
Mołotow, Mikojan, Ordiżonikidze, ale i ci mogą 
przybyw ać tylko w sprawach nie cierpiących 
zwłoki- Żona Stalina nie styka się wogóle z ni 
kim-

Stalin lubi operę i balet i dlatego dosyć czę 
sto odwiedza Wielki T eatr moskiewski, gdzie 
zajiru.e miejsce w loży parterowej, tzw rzą­
dowej, ukryty  za W oroszyłowem, Karachanem 
lub Jenukidżem, tak. że nikt z publiczności nie 
może go zobaczyć-

Oprócz tego ma Stalin jeszcze inną rozryw ­
kę Jest to pianowa, którą posiada w swei wiej 
skiei siedzibie pod Moskwą, dokąd często w y ­
jeżdża. Jest to folwark zw any Gorki, na któ 
rs m Lenin spędził ostatnie chwile swego ży­
cia i na którym też zmarł. Obecnie od cza­
su do czasu zamieszkuje tam Stalin. Jego re­
z y d e n c ja  — to biały dom z kolumnami ale- 

jksandrowskiemi- W ew nątrz znajdują się obra­
zy z  złotemi 'amami, kryształow e lustra, mar- 

imurowe antyczne w azy i białe krzesła ze zło 
tecnl ozdobami. W około rozciąga się obszerny 

;park. a cała okolica strzeżona jest przez poli 
clę. W szędzie spotkać można straże „stalino­
wskie**. Z wioski sąsiedniej już dawno w y-

„Dobrodziejstwa** prohibicji
w Stanach S je tte zo iiyc ti

Na marginesie polskiej książki o prohibicji amerykańskiej.

T rudno mówić o czrmś. czego niema, a co 
jednocześnie jest. T ak właśnie m a się sp ra­
wa z prohibicją am erykańską. Oficjalnie 
i:tn ieje w Stanach Zjednoczonych prohibicja, 
chociaż ogól mieszkańców tego kra ju  w łas­
nym  tajem nym  przemysłem zdobywa sobie 
bez wielkich zachodów upragniony alkohol i 
systematycznie up ija  się nim.

Słusznie tedy postąpił p. H. Grabiański bio­
rąc jako ty tu ł do swej ostatnio w ydanej książ­
ki „Ekonomiczne skutki ustawodawstw a pro- 
hibicyjnego w Stanach Zjednoczonych A. P ,“ 
Istotnie, mówiąc o prohibicji należy s ta ran ­
nie odróżniać znaczenie ustaw y prohibicyjnej 
(Volsfead Act) od właściwej abstynencji lud ­
ności. Ustawa istniejei ciąży nad państwem  i 
nad krajem , natom iast abstynencji napewno 
nik t nie spotka śród ogółu mieszkańców U. S.

Ustawa prohibicyjna W ugóle m inęła się ze 
swem przeznaczeniem. Miała ona za zadanie 
„um oralnić" Amerykę, jednakże przyczyniła 
się znakomicie do przekupstwa, do oszustwa 
społecznego, do przem ytnictw a, Jo  lekcewa­
żenia wreszcie postanowień państwowych. 
Ustawa, której nikt nie przestrzega — jest de- 
m oralizov'aniem  społeczeństwa i ośmiesza­
niem  państw a. Nadzieje „uzdrowienia" Ame­
ryki również zupełnie zawiodły. Ludzie piją, 
jak  p ili przed 1920 rokiem, z tą  jednak różni­
cą, że z każdym rokiem trw an ia  ustaw y pro­
hibicyjnej m nożą się -zatrważająco wypadki 
zatrucia alkoholem „własnego wyroku", tru ­
cizną sprzeda waną przez tysiącznych speku­
lantów, jako „europejskie, oryginalne" wódki 
i wina.

Jeszcze w 1919 r. spożycie alkoholu daw ało 
państw u 470 m iłj. dolarów dochodu, nato­
m iast w 1926 r. generał Andrews i dr. D orand 
stwierdzili na komisji budżetowej Senatu, że 
Rząd Związkowy, łącznie z  sam orządam i po­
szczególnych stanów wydaje 300 m iljonów  
dolarów rocznie na  akcje przestrzegania usta 
wy prohibicyjnej. Kosztowna ustaw a trw a 
jednak nadal, a koszty jej podtrzym ania wzra 
stania z każdym rokiem.

Podczas gdy przed wojną ilość żyta zuży­
wanego przez przem ysł gorzeiniczy wynosiła 
praw ie 6 m ili. buszli (1 buszel — 36 litrów ), 
to w r. 1923 spadła ona na 5.108 buszli. Po­
dobną proporcję widzimy w zużyciu jęczmie­
nia, owsa, kukurudzy, pszenicy, ryżu. Dla 
krajów  rolniczych, któreby kiedykolwiek za­
pragnęły wprowadzić u siebie ustaw ę prohi- 
bicyjną, doświadczenie, jakie zyskały - Stany 
Zjednoczone w tej dziedzinie stanowić będzie 
poważne „memento". Niema co mówić o prze­
m yśle gorzelniczym i brow iarnianym , który 
stanowił przed wojną poważną gałęź wielkie­
go przemysłu Ameryki. Tylko dzięki w y jąt­
kowo dobrej konjunkturze gospodarczej z lat 
1925—1929 upadek tej gałęzi przemysłu nic 
wywołał poważniejszjTch następstw  w życiu 
ekonomicznem całego kraju .

Pom yślna konjuktura gospodarcza w la­
tach 1925— 1929 stała się też przyczyną u trzy ­
m ania przy życiu ustaw y prohibicyjnej. Do­
piero obecny kryzys ekonomicznj' ukazał we

właściwych barw ach „dobrodziejstwa1, jakie 
spłynęły na Amerykę dzięki ustawie. Pom yśl­
na konjunklura powojenna minęła, pozostały 
jednak wielomiljonowe straty  skarbowe, ru i­
na rolnictwa, kryzys w przemyśle...

Zapewne Stany Zjednoczone już niedługo 
bawić się będą tym  kosztownym eksperym en­
tem i zrezygnują z ,,dobroczynnych" jej sku t­
ków na gruncie m oralno-spolecznym  i gospo­
darczym. N. K.
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Kraków (312*8). 11*40: Przegiąć prasy. 11*58: Syć 
gnat, Hej-nat. 12‘10: Gramofon. 13*10 Komun, me­
teor. 14‘50: Komun, gos®. 15*25: „Udział ziemi ta r­
nopolskiej w wojnie 1909 roku" — wygi. pidit. Dr. 
St. Rostworowski. 15*45: Przegląd komun. 16*15: 
Gramofon. 16*45: Kommn. dla rybaków. 16*50: Po- 
gad. liter, franc. 17*10: Ttansm . z pływalni im. P ił­
sudskiego w W arszawie finałów pływackich o mi­
strzostw o Po'ski z udziałem Bocheńskiego. 17*35: Że 
glarz szalony** — wygi. p. K. Poraj-Koźmiński. 18; 
Muzyka lekka z kaw iarni „Gastronomia" w  W ar­
szawie (Żak, Morena, M etagh, Abranam, Chwat, 
Holaender). 19: Rozmaił. Komun, ls/20: Odczyt p. t. 
„Czas ochronny na zw ierzynę iowną w  roku 
1931/2“ — wygi. p. A. Muller. 19*40: „Skrzynka" i 
giełda Toin. 19*55: Komun, meteo’*. 20: Dziennik 
prasowy. 20*10: Komun, sport. 20*15: Pogadanka
radiotechniczna. 20*30: Opera z płyt gramof. Ma- 
scagini‘ego „Rycerskość wieśniacza" w wykon, ope 
ry medjol. „La Scala". 22: Felieton. 22*15: Dod. do 
Dz. P . 22*20: Komun, meteor. 22*30: Muzyka Jekka 
a taneczna.

Katowice (h08‘7). 11*40—19: p. Kraków. 19: D. c. 
powieści. 19*15; Rozmait. 19*30: Odczyt. 19*55—
22*30: p. Kraków.

Lwów (380*7). 11*58— 22*30: p. Kraków.
Sztuttgard ((360*1). 17, 19*45: Muzyka. 21*15: Ope 

retka.
Wiedeń (516*4). 11*30, 16, 20: Muzyka.
Budapeszt (550*5). 12*05, 17*25, 19*40, 21, 22*30:

Muzyka.

CHCESZ UTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz skoń­
czyć kursy fachowe, ko- 
respontłenc. im. profesr 
ra Sekutowicza, W arsza 
wa, Żórawia 42. Kursy 
wyuczają listownie: bu­
chalterii, rachunkowości 
kupieckiej, koresponden­
cji handlowej, stenogra­
fii, nauki handlu, praw a 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach, tow aroznaw ­
stwa, angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego 
pisowni, gram atyki pol­
skiej, ekonomji. Pu skofi 
czeniu egzamin. — Żąda 
cie prospektów! 255x

SPGLNOKA
do nowo założone, 
fabryki przez pow a­
żną. s ta rą  firmę. M. 
sow. art. Widuki kar 
tein z  jedyną wielka 
fabryką w kraju. N 't 
mieccy fachowcy pra 
wie bez ryzyka. — 
Spizedaż gotówką 
Zgłoszema pod „5 dc 
6.000 dolarów " dc 
biura S tattera, Kra- 
ków. Rynek. 8. 301 ci

H e fc la r t ia  
d i u r i g i t l u  h a n d l u
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